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Independence ttelge o g ł a s z a  notę R e s z y d a  p a ­

szy  z d. 3 1  grudnia , w odpowiedzi na notę zb io ­
rowy reprezentantów czterech m ocarstw . P o d a je -  
m y jy. j a k  nas tępu je :

Nota przesłana przez W aszą  E x c e l le n c y  pod 
d. 1 2  grudnia dotycząca pokoju, i ułożona w tym 
samym duchu, co noty pp. reprezenUntów.... przed­
łożona została  J .  C. Mości Sułtanowi.

Gdy z tych zbiorowych komunikacyj okazuje się 
pokojowe usposobienie N. Cesarza W szech llosyi, 
gdy konieczność w jakiej się w idzia ła  W . Porła, 
prowadź, nia wojny pochodzi jedynie z chęci s trze ­
żenia swoich praw zwierzchnśczych, a proponowany 
układ  tychże praw  bynajmniej nienarusza; gdy w re­
szcie szczególny szacunek i zupełne zaufanie jakie 
pokłada Sułtan  Jmci w czterech mocarstwach, do­
stojnych sprzymierzeńcach swoich, skłaniają go do 
przychylenia się do ich intencyi przywrócenia podo­
ju; W. Porta u z n a ła ,  że proponowany ostatnio układ 
jes t  przypuszczalnym.

Pierwszym punktem mających się odbyć konferen- 
cyj, winna być cwakuacya jak  można najspieszniej- 
sza księstw M ołdawii i Wołoszczyzny.

A b y  nieodstępować od swoich zasad umiarkowania 
j od zakresu rad swoich sprzymierzeńców, W . Porta 
przychyli się do oduowienia traktatów. Co się tycze 
przywilejów duchownych, gmin nie muzułmańskich 
wszeltiego wyznania, poddanych W . Porty, skoro 
przywileje te nadane ab antii/uo przez dostojnych 
przodków Sułtana, świeżo potwierdzone zostały  ce- 
sarskiemi tumanami, własnoręcznie przez monarchę
podpisauemi, W. Porta poczyl*“>« “ i j 6 .
nnru utrzymać je  po wszystkie czasy, w  i o r ta , jak  ( 

oświadczyła, niebędz.e s.ę wahać
obiaw ić m‘carstwom, tak samo jak to już uczyniła 
K o s z e n i u  tanzimatu w obec Europy, swoje 
szczere i s ta łe  przedsięwzięcie zachowania na zaw ­
sze przywilejów gmiu sobie poddanych, a w razie 
gdyby która z nich miała jakąś korzyść nad innemi, 
nieodmawiacia, w swojej wysokiej sprawiedliwości,

część  u i B M e i o - A B i m r r a ł .
KOMETY XIX. WIEKU

rzecz czytana na posiedzenin pięciu akademij
przez P . B ab in eł

Członka A kad. Um iejętności w Paryżu  r .  1 8 5 3 .

(Ciąg dalszy)
Hallój z wielkim mozołem obliczył b y ł, źe przycią­

gn ie  planet opóźni przyszłe pojawienie s ił  jego komety 
zapowiedział jego powrót na koniec r. 1758 lub począ- 

ek 1759. Trzeba więc było wedle doskonalszych wzo- 
■ów matematycznych dokładnie obliczyć epokę tego po­
wrotu. Clairaut przedsięwziął i wykonał prześlicznie czyść 
dgebraiozną tego zadania, atoli pozostawała jeszcze o - 
jromna praca, to jest obliczenie tych wzorów liczbowe. 
[)wóch rachmistrzów wzięto się z odwagą do tego dzieła. 
Byli to astronom Lslande i p8ni Hortensya Lepaute, która 
m ó w i ą c  nawiasem, dała swe imię kwiatowi przywiezione­
mu z Indyj przo* astronoma Legentil. — W ciągu sześciu 
miesięcy, przestając zaledwie tylko dla wzięoia pokarmu, 
iwai ci raohmistrze wyraz'li w liczbach wzory algebrai­
czne Clairaut’a i w hstopadzie 1758 tenże zapowiedział 
publicznie powrót komelty Hatieja na pierwsze miesiące 
r 1759. O kilka dni prswie zupełniei zgodnie z tein o-
bliczeniem pojawił się ko® A’wniei ' k j '^  °łci Praw* P°: 
wszechnego ciążenia, j*k również ku sławie Newtona i
m i , ,  j.g "  “  “ d N .ko-

przypuszczenia do udziału w tej korzyści innych ró­
wnież, któreby sobie tego życzyły , słowem zaprow a­
dzenia zupełnej między niemi wszystkiemi równości. 
W . Porta doręczy każdemu z czterech mocarstw od­
pisy rozporządzeń swoich, 3  dołączeniem noty w du­
chu wyżej wskazanym i pod formą zbiorowej komu- 
n kacyi; również wahać się niebędzie udzielić takową 
llosyi, w len sam sposób.

Układ przeprowadzony dla uzupełnienia ugrdy co 
do miejsc świętych i za łożenia niektórych fundacyj 
religijnych w Jerozolimie, będzie stanowczo przyjęty.

W. Porta g e t iw ą  jest zaw rzeć pokój na drodze 
wskazanej przez jej sprzymierzeńców. Skoro zatem 
dojdzie ją  wiadomość, że te zasady przyjęte również 
zostały przez dwór rosy jsk i,  zamianuje i wyszle 
pełnomocnika na konferencj ą odbyć się mającą w mie­
ście neutralnem, wybranem przez cztery mocarstwa, 
i w której wezmą udział ich rep ezentanci, aby u ło ­
żyć kwestyą na zw yż wskazanych zasadach z p e ł ­
nomocnikiem Hosyi; wtedy to zawarte będzie zaw ie­
szenie broni czasowe i ograniczone.

W  skutku licznych stósunkow swoich z c u n p e j -  
skieini mocarstwy, W. P ^ r ta ,  ma p«d wszelakim 
względem prawo do wzięcia udziału w ich wspólnem 
bezpieczeństwie i wejścia w związek europejski; z a -  
czem nieodzowną staje się rzeczą ,  uzupełnienie i po­
twierdzenie w tym duchu traktatu z r. 1841 .

W. Porta  z zaufaniem spodziewa s ię ,  że mocar­
s tw a dla osiągnięcia tego celu ze zw yk łą  dzia łać  
będą troskliwością.

Zdaje s ię , ż e  c z te td z ie śc i dni wystarczy na p rze­
s ła n ie  n iniejszej noty do P etersburga i otrzymanie 
na nią odpowiedzi. Cztery m ocarstw a proszone są, 
o u ży c ie  w tym celu swoich życzliwych starań.

Najdroższem jest życzeniem J .  C. M. S ułtana przy­
puścić poddanych swoich wszystkich klas do dobro­
dziejstw sprawiedliwości dla w szystk ich , przez zu­
pełne i ścisłe  przestrzeganie tanzimatu, i przez wpro­
wadzenie potrzebnych ulepszeń w systemacie admi­
nistracyjnym.

J. C. M . S u łta n  o b ja w ił św ie ż o  n a jw y ż sz ą  w o lę  
sw o ją , aby przedm iot ten n ajśc iśle j w z ię ty  z o s ta ł  na 
u w a g ę , a g d y  to p o lecen ie z zadow olen iem  p rzy ję te  
być pow inno p rzez  m ocarstw a , p ospieszam  d o n ie ść  
o niem W. E x ce llen cy i.

Carogról Igo Rebil-Akhier 1 2 7 0  ( 3  i go grudnia) 
1 8 5 3 ) .  (pod .)  Mustafa Reszyd,

W edług ogłoszonej przez Tim es depeszy te­
legraficznej z Wiednia treść odpowiedzi peters­

burskiego gabinetu na propozycye konferencyi 
wiedeńskiej ma być następująca:

Propozycye wiedeńskie, nieodpowiednie godności 
C esarza ,  odwracają tylko uwagę od prawdziwej 
kw esty i,  jak a  toczy się między Hosyą a P o r tą ;  zo­
s tają zatem bezwzględnie odrzuconemi.

Aby wszakże dowieść, że jeszcze gotów jest wdać 
się w układy, Cesarz zamianował pełnomocnikiem 
swoim księcia Gorczakowa, i do niego to w,nna się 
Porta zgłosić, jeśli c lue  traktować. Ale wszelki krok 
Porty będzie zbytecznym, jeśli go uczyni w tej my­
śli, ze Cesarz ustąpi od warunków stawionych przez 
księcia Menszykowa.

Wszelki pełnomocnik Porty, musi mieć w ręku 
swoim firman, w  którymby wyraźnie było powie­
dziane, że rząd turecki, zw ażywszy, iż spor ouecny 
w yłącznie dotyczy llosyi i Turcyi, przyznaje, iż ta ­
kowy załatwiony być winien w y łączn ie  między temi 
dwoma mocarstwy.

P o d a ją c  w e rsy ą  Timesa, tę jedyn ie  pozwolimy
sobie u w a g ę ,  że w yrażen ie  p ie rw szego  ustępu 
depeszy  w yda je  nam się zby t stanow cze , że  in­
nego nie użyjem y w y razu .  Z ap e w n e  to p o ło ży ć  
należy  na karb koniecznej p rz y  p rz e sy łk a c h  te ­
legraficznych treśc iw ości,  k tó ra  nie z a w sz e  po­
zw ala  na  uwzględnienie formy.

Czytamy w D ebatach:
Jakkolwiek spraw a wschodnia zstrudnia bardzo 

dzienniki angielskie, edkry ły  oae przecież niedawno 
przedmiot do polemiki w ewnętrznej, który istotnie jes t  
ciekawy dla nas nawet. Przedmiot ten nie jes t  nowym 
jest tylko odnowionym; n ie ra z  już chodziło o niego 
od czasu jak założoną zosta ła  monarchia konstytu­
cyjna w Anglii, a przecież monarchii tej debrze się 
dziś powodzi. Idzie bowiem o to, do jakiego stopnia 
wolno osobie królewskiej lu b te ż jć j  w pływ ow i, w da­
wać się w spraw y rządu.

Przedmiot ten odsyła nas samych do c z a só w  bar­
dzo już od nas d a lek ich , n ie p rzez  daty , le cz  p rzez  
w ypad ki. O p ow iadają w  r z e c z y  ssm ej, ź c  b y ł  n ie­
g d y ś  w e  F ran cy i cz a s  g d z ie  p isano tom y, gdzie dy­
skutow ano lata c a łe  nad za sa d ą : król panuje a nie 
rządzi. Później skoro interes w tej mierze słabnąć 
zaczynał i rzecz ca la  p rzes ta ła  być jak to mówią 
zajęciem chwilowem pow staw a ła  icna form uła, i mó­
wiono w te d y :  „król panuje, rz ą d z i ,  ale nieadmini- 
struje.*

Na nieszczęście, podczts  gdy tak rozprawiano more 
britanico zapomniano o głębokich różnicach jakie

nieo i kometa znikł w przestrzeniach niebios, odkładając 
swój najbliższy powrót do roku 1835. — Ale za ten czas 
nastąpiła nowa zmiana w roniemaniaob tak mężów uczo­
nych jak powszechności I

Ilekroć komety od czasów Arystotelesa, Hipparcha, Pto- 
lomeusza, Tychona de Brahe, Keplera i Cassinie’go zda­
wały się rzucać rozumowi ludzkiemu wyzwanie i mówić 
mu: ty nie znasz praw a, które nami rządzi, tyle też razy 
biegi ich z bojaźliwą śledzono uwagą.

W roku 1835, wszystko j “ź W 0 znajome. Uczony 
niemiał już niczego do uczeni0 s ię , człowiek prosty nie 
spodziewał się i nie obawiał niczego. Pierwszemu nie­
można już było wyrzucać wątpliwości, drugiemu zgu­
bnego przesądu. Już wszyscy P°■’’tarzali: „Kometa— no 
i c ó ż ? “ — Niedawno temu, vv c*asie pojawu trzeciego 
komety z r. 1853, który dnia ^ lg o  sierpnia świecił na 
zachodzie pięknym blaskiem 0 8mój wieczorem wśród 
zmroku, kiedy jeszcze w tĆ) ®lr°nie żadnój gwiazdy ani 
planety widać nie b y ło , — 1“ Paryzki przechodząc tłu ­
mnie po mostach, rzucał Przez ci'wilę wzrok na tę pię­
kną gwiazdę, dodająo: „T o -- to ten  kometa, o którym pi­
sano w dziennikach, oh już Pr *ed trzema miesiącami wi­
dziano go z obserwatoryum [

Co do mnie, bardzo wątp*S> aby kometa Hallsja swym 
najbliższym w r. 1911 powrotem zwrócić miał znowu na 
siebie publiczną u w a g ę :--  " 4Chodzi tu owe „Cui bono* 
Cycerona, to je s t ,  w jakim* celu mianoby się nim zaj­
mować? Nie, już nigdy w £ cój królowe nie będą ryso­
wać tego komety ns swych obiciach, bo on już nigdy 
nieda tronu zdobywcom I

A ileż jest komet na nieb'® f zapyta kto może ? — Tyle 
co i ryb w Oceanie odpowiedział niegdyś Kepler. I zaiste,

ci, którzy nie są obeznani z postępem umiejętności — 
nie mają nawet pojęcia o liczbie komet, które teraz 
w XIX. wieku odkryto na niebie. — W roku bieżącym 
1853 tak nieprzyjaznym dla spostrzeżeń astronomicznych, 
pięć ich już odkryto.— Rok 1846 ośm ich dostarczył. A 
gdy astronomowie zeszłego stulecia 64 ich odkryli, te­
raźniejsi od 1801 do 1851, to jest w pierwszej połowie 
XIX. wieku 80 ich już obserwowali. Od początku naszój 
ery jest dobrze obserwowanych komet prawie sześćset. 
Od kilku lat odkrywa się ich w przeciągu 3 do 4 na rok. 
Stąd widać, że, gdyby od gwiazd tych , tak jak pierwśj 
zależeć miały wypadki polityczne i przyrodzone, toby 
dzisiaj brakło wypadków za pojawieniem s ę komet idą­
cych, kiedy tymczasem w wiekach średnich rzecz miała 
się odwrotnie. — Astronomowie a raczej astrologowie, 
między którymi z żalem przychodzi nam wymienić i Ke­
plera, byli pod ówczas z m u s z e n i  ulrzyniywae ,  źe komety
częstokroć składają tylko z aro d k i  wypadków następnie się
rozwijających. . .

A t do początku bieżącego stulecia jeden tylko kometa 
Halleja uznanym był za powracającego i widziano go dwa 
razy — Trzy inne podobne komety wzbogaciły nasz u -  
kład słoneczny w wieku bieżącym, są to komety noszą­
ce nazw , Enkego, Biela '.  F^ ' e-
Te trzy komety widzianemi by ły 'już kilkakrotnie 0 -
statni z nich naw et, idąc za Hm em , tę przedstawił nam
ozobliwość, Że do punktu swego przysłonecznego (peri-
helium) wrócił o tój K°d.m,e, którą wskazało na­
przód obliczenie le •  *• Dziewięć do dziesięć in­
nych komet oczekiwanych jest z powrotem dla osłabie­
nia lub ustalenia teoryi ich biegów na około słońca. —- 
Ale cóż powiem o owym wielkim komecie XIX. wieku
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istn ia ły  i istnieją dotąd jeszcze między obyczajami po- 
litycznemi Anglii i F ran cy i, jak o  też  między jeniu- 
szami w łaściw em i tych dwóch ludów. Podczas gdy 
sąsiedzi nasi w tea sposób polemizując co najw ięcej 
to ministerstwo od czasu do czasu w yw racali, my do­
chodziliśmy szybko i nieochybnie do w yw rócenia rz ą ­
dów. U trzym yw ać można z pewnością , że b łędy  
przez które ludzie m ający zasady monarchiczne po 
dw a kroć w ywrócili monarchią we Francyi* pocho­
dziły  z m ałego doświadczenia w konstytucyjnych o- 
b j Czajach; lecz co jeszcze dodać można z rów ną pe­
w nością, to że błędy te, m iały sw oje źró d ło  w w ła ­
ściwym charakterze naszego ducha narodowego. Da­
wno ju ż  jsk  pani S lael p o w ied z ia ła , że lud francu­
ski w rewolucyi p rzeszed ł przez w olność, ale się 
w niej ńie za trzy m ał; otóż duch francuski w każdej 
tak przechodzi kwestyi. J e s t  on jaony, loiczny, ab­
solutny i nieprzyjaciel fikcyi; ta  jest przyczyna dla 
której nfgdy niemógł p rzy jąć zasadę „król panuje 
a nie rządzi® dla tej przyczyny zmienialiśmy królów 
tam gdzieby Aoglicy zmienili tylko ministerya. Na 
próżno spisywano C harty  i konstytucje, aby królew - 
skość w  sferze pogodnej i niedostępnej abstrakcyi 
utrzym ać, napróżno w yryto na głów nej budynku fa­
sadzie dogmat angielski: „król źle czynić nie może,® 
lud francaski p rzeb ił zaw sze ow ą konstytucyjną fik- 
c y ą , p rzeszed ł przez nią jakby  przez tran sp aren t, 
aby szukać odpowiedzialności tam , gdzie je s t typ 
w ładzy .

Lud angielski przeciwnie żyje głów nie w pewnym 
kompromisie i fikcyi. Jego  praw odaw stw o naprzyk ład  
przepełnione jest ustawami nieużytecznemi i n ieda- 
jącemi się zastósow ać; miasto takow e znosić , p rze­
staje  na tem , że ich nie używ a. Podobnież postępuje 
z zasadam i politycznem i, ani mu przez myśl nie p rzej­
dzie aby je  m iał brać dosłow nie; loikę popraw ia on 
zdrowym rozsądkiem a absolutność praktyką. Tego 
samego dnia w którymeśmy w yrzekli po raz  p ierw ­
szy: „król panuje a nie rządzi® doszliśmy zaraz  do 
tego: „na cóż więc król się przyda i czemu nie ma­
my się sami rządzić?® Takeśmy też uczynili, i Bóg 
wie najlepiej jak nam się to udało . A nglicy inaczej 
postępują: rząd zą  się sami ale m ają króla lub kró­
lową. I  dla tego zdaje nam s ię , że niew ypada p rzy­
w iązyw ać wielkiej wagi do tej m ałej krucyaty jak ą  
od niejakiego czasu w Anglii g ło szą  przeciw  mężo­
wi kró low ej, przeciw  księciu Albertowi S asko-K o- 
burgskicmu. Dyskusyą tę podniosły organa dwóch 
ostatecznych krańców  stronnictw a torysów i radyka­
listów z powodu chwilowej dymisyi lorda Palm erstona. 
Lord Palm erston, który jak  się zdaje w yna laz ł spo­
sób podobania się jednocześnie białym  i czarnym, 
wskazanym  b y ł przy tej okoliczności jakoby ofiara 
intryg familii Sasko-K oburgskićj. W ysnu ł się w tedy 
cz ły  szereg  plotek; bo innego na to nie mamy w y­
razu. K siążę A lbert b y w ał obecnym na radach mi­
nistrów i b ra ł u d z ia ł w dyskusyi; książę A lbert chcia ł 
czytać w szystkie depesze , a naw et je popraw iać; 
albo też książę A lbert komunikował depesze królowi 
belgijskiem u, lub naw et C esarzowi rosyjskiem u, na 
koniec chc ia ł on panow ać i rz ąd zić ; tak dalece , że 
w końcu puszczono bajkę, iż zamknięty zo s ta ł w w ie­
ży lo n d y ń s k ie j  i znalazły  się g ap ie , którzy temu u- 
w ierzyli. T eraz dzienniki koalicyi to rysow ske-rady- 
kaloej dyskutują jeszcze pow ażnie: czyli książę A l­
bert je s t lub nie jest radzcą p ryw atnym , i czyli na 
mocy teiro ty tu łu , może być obecnym na radzie  mi­

nistrów  i być zawiadomionym o sp raw ach  państw a.
Nie trzeba brać na seryo powtarzam y tego m ałego 

sp rzysiężen ia ; pęknie cno jak bańka mydlana zan im  
się naw et otw orzy parlament. W ie o tern każdy, że 
zniew ażać księcia Alberta jestto obrażać samą Kró­
low ą; żaden człow iek polityczny z pew ną pow agą 
nie będzie ch c ia ł poróżnić się z koroną, która w koń­
cu mianuje ministrów. Koalicyi zdaw ało  się z po­
czątku , iż może rachow ać na pomoc członka Izby 
p. H oebuck, znanego z porywczości swego charak ­
teru ; lecz p. Koeouck pośpieszył z zaprzeczeniem  jak 
najwyraźniejszem  wszelkich nadzie i, jakie w  nim 
pokładać chciano. Z resz tą  otworzona przeciw  księciu 
A lbertowi kampania nie udała  się dla tego w łaśnie, 
że ją  za daleko posuwać chciano. Jakeśm y powie­
dzieli, Anglicy nie są  bezwzględni w zastosow aniu 
sw ych zasad. Nie pozwoliliby onj bezwątpienia na to, 
aby mąż ich królowej w daw ał się w rządy  na dro­
dze niekonstytucyjnej; lecz m ają zanadto zdrowego 
ro zsąd k u , aby mu zabronić wszelkiego udziału  w sp ra  - 
w ach i ograniczyć do roli, której tutaj nazyw ać nie 
w ypada. Nic naturalniejszego ja k ,  że książę A lbert 
je s t obecnym na radach ministrów i na audyencyach 
przez K rólow ą daw anych, nic naturalniejszego, jak 
że jest świadomym 0 wszystkich w ażniejszych sp ra ­
w ach państw a; co więcej śm ieszniściąby było, gdyby 
się rzecz m iała inaczej. Jest on nietylko mężem kró­
low ej, ale jest w skazany akttm  parlamentu jako re­
jent królestw a w razie mąłoletności. Chcieć mu za­
przeczać praw a do wiadomości o w szystk.ch sp ra ­
wach państw a byłoby dzieciństw em , bo pierwej 
trzebaby módz przeszkodzić królowej, aby mu o nich 
nie doniosła. Parlam ent zbierze się za dni ośm i do te­
go czasu nie będzie ju ż  ani słychu  o sław nej zd ra­
dzie ks. A lberta.

Dowcipny ten i pełen trafnego poglądu artykuł 
p. John Lemoinne tłómaczy dostatecznie, czemu 
całej tej sprawie, której Times i inne dzienniki 
angielskie długie poświęcały rozprawy, tak ma­
łe  w piśmie naszem dot^d daliśmy miejsce.

W  liście Gazety K rzyżow ej z Petersburga 
w dniu 13 b. m. znajdujemy następujące wyjątki 
z Ruskiego I n w a l i d a , stawiającego bardzo wo­
jenny horoskop na rok 1854.

Dziś jak wiadomo przypada Nowy Uok ruski (g re ­
ck i) Inw alid  obchodzi go wierszem pod napisem : „Do 
zagranicznych przyjaciół® i artykułem  wstępnym. 
Pierwszy Kwraca się do tych co zazdroszczą krajo­
wi nietkniętemu od powszechnych buntów, gdzie pio­
runy P u łtaw y  i Borodina huczą jeszcze, a dw adzie­
ścia narodów grób hy swój tam znalazło . Kosya strze­
żona niew idzialną tarczą, niezłomny bagnet uku ła 
dla niej w iara i m iłość do ojczyzny i do monarchy 
itd. A rty k u ł w stępny w yraża  się w  sposób bardzo 
charakterystyczny o tem czego w bieżącym roku spo­
dziew ać się trzeba, skoro św ieżo upłynioay zapisa­
ny zo s ta ł niezatartem i głoskam i w rocznikach Ko- 
syi, i pokazał Europie, że potrzeba olbrzymich s ił, 
chcąc się mierzyć z olbrzymem północy, a granito­
w a to opoka # )  s łu ż y ła  za podstaw ę wielkiemu 
preeobraaicielow i, na którego potężne słow o, Kosya

*) Wzmianka tu  o pomniku Piotra Wielkiego, który na gra­
nitowej stoi opoce. (P . R- Czasu).

z a ję ła  w Europie stanowisko. Co się tyczy przy­
szłości, a rty k u ł ten mówi:

„Niepodobna nie w idzieć, iż wielkie w ypadki zbli­
ża ją  s ’ę dla św iata, W j'rzokania dzienników angiel­
skich, które nie ustają od czasu zniszczenia eskadry 
Osmana paszy, powrót św ieży lorda Palm erstona, 
który uchodzi w Anglii za reprezentanta partyi wo­
jennej, do gabinetu brytyjski go, w ysłan ie połączo­
nej flotj' mocarstw zachodnich na morze Czarne, co­
raz w iększa za tw ardzia łość  Turków względem nie­
szczęśliwych mieszkańców chrześciańskich w pań­
stw ie Osmanów, naglące żądanie Anglii, aby Porta  
chw yciła  się stanow czych reform i postaw iła ch rze- 
ścian prawnie na równi z mahometanami — niepodo­
bieństwo bez obalenia koranu,— draźliwość um ysłów 
w Serbii i Czarnogórze, ruchy w Afganistanie i In -  
dostanie, przeobrażenie jak ie  się w Chinach spełnia, 
nakoniec zbliżenie się obu linii Burbonów, mogące 
w ażne za sobą pociąg iąć n astęp stw a; w szystko w y­
glądać każe, że g d y b y  naw et usiłow anie czterech 
m ocarstw pośredniczących w celu przyw rócenia po­
koju na wschodzie, pomyślnym uwieńczone zostały  
skutkiem, rok 1 8 5 4 , w ażiem i niezawodnie nacecho­
wany będzie wypadkami.®

Donieśliśmy, iż w Iryeście obwieszczono, ja­
ko rząd rosyjski nakazał1 okrętom swoim po mo­
rzu Czarnem krążącym nie przepuszczać nawet 
flagom neutralnym, jeśliby pod opieką ich przewo­
żono materyały wojenne. Z tego pokazuje się, 
że okręty rosyjskie nie przestają krążyć po mo­
rzu Czarnem; powtóre, iż Rosya zastrzega sobie 
prawo rewizyi okrętów obcych, inaczej bowiem 
nie mogłaby się przekonać czy na pokładzie ich 
nie znajdują się materyały wojenne. Zachodzi więc 
pytanie, czy okręta rosyjskie krążyć będą nieprzer­
wanie po morzu Czarnem mimo wpłynięcia tam 
flot zachodnich, które właśnie przeznaczone są 
głównie do konwojowania transportów tureckich 
czy w dalszem następstwie, okręty floty połą­
czonej mają być wedie osnowy tego obwieszcze­
nia poddawane rewizyi strażniczych statków ro­
syjskich? Stosunek ni to przyjazny, ni wojenny, 
jaki zachodzi między Rosyą z jednej strony a 
Anglią i Francyą z drugiej jest tak dziwnego 
rodzaju, że dla oznaczenia jego nie znajdzie for­
muły ani wVatelu, ani nawet w kodeksie prawa 
cywilnego; lecz mniejsza byłoby o formułę, gdy­
by można wynaleść punkt, po za którym przy­
jaźń Się kończy a wojna zaczyna. Urzędowa 
Koresp. pruska zapewnia, iż „ie ma mowy o 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych, to jest o 
odwołaniu posłów rosyjskich z Paryża i Londy­
nu, inne urzędowe i półurzędowe organa zapew­
niają znowu, że wyjście flot na morze Czarne 
nie jest czy też nie będzie poczytywane za krok 
wojenny, gdy tymczasem flota rosyjska ma roz­
kazy działania, tak jakby między nią a flotą tu- 
recką nie było innego pośrednika nad kule dzia­

ł o w e .  Zaprawdę dyalektyka dyplomatyczna od

oczekiwanym w r. 1848, a który się aż do tój chwili nie 
ukazał? Oto:

W r. 1556 ujrzano wielkiego i pięknego kometę. Karol 
V zwlekający z dnia na dzień swe z tronu ustąpienie nie 
wacha się dfuiój. To do niego, jsko do najsławniejszego 
z ówczesnych mocsrzy zgłasza się ten kometa. Karol Vty 
poi się nadzieja., że nieszczęście, jakiem grozi kometa 
jego ukoronowanej głowie nie spadnie na głowę człowie­
ka prywatnego, na głowę mnicha. Spiesznie wyjeżdża do 
Hiszpanii— w stęp u je  do klasztoru, w którym żyje jeszcze 
przez lat dwa. W  tóm  wszystkie,m  n iem a nic dziwnego, 1 
duch to czasu, wiara to wieku. Ale w pc łowię zeszłego 
stulecia obliczono kometę Karola V i znaleziono, że jest 
podobnym do innych komet, które w ustępie lat 300 u- 
kazywały się na niebie. Wszystkie są bardzo jasne, ogo­
ny ich ogromne i świethie, postać fizyczna i bieg ten sam. 
Obliczono więc powrót tego wielkiego komety na 1848 r. 
Nikt nie zaprzeczył i powrót ten zapisano we wszystkich 
naukowych księgach. Kilku astronomów przed rokiem 
1848 i odtąd szukają bezowocnie tego drugiego komety 
powracającego co lat 300, a który byłby pięknym nasze­
go słonocznego układu nabytkiem. Ale juz 1848, 1849, 
1850, 1851, 1852 i prawie cały 1853 upłynął, a nic nie 
słychać o tój gwiaździe tak oczekiwanó], tak spodzie-

Zapewne nikt ze szanownego grona mych słuchaczów 
nie straci ani apetytu, ani snu na smutną wiadomość z dzie­
dziny astronomii, którą co dopiero doniosłem; atoli—-je ­
żeli prawa ciążenia są rzeczywiste, jeżeli prawa te kie­
rujące biegiem ks\ąiy0a na około ziemi, ruchami planet 
i komet na około słońca a nawet gwiazd podwójnych na 
krańcach widiialn®8° gwiaździstego nieba, w odległo­
ściach nasze pojęci0 przechod*ą0ych, jeżeli, mówię, te

prawa ciążenia są prawdziwemi — dziwno zapewne nieje­
dnemu dla czego się dotąd niepowrócił kometa z r. 1556? 
O to powodj:

Obok przeważnego przyciągania komety przez słońce, 
wywierają też podobne słońcu działanie na komety — lubo 
daleko s łab sze— planety większe jakiemi są: Jowisz, 
Saturn, Uran i Neptun, a to ich działanie psuje nieco re­
gularność biegu komet na około słońca. Należało więc, 
aby wiedzieć czego się trzymać w obliczeniu tego 300- 
letniego komety, należało powiadam zrobić dla niego toż 
samo co Clairaut, Lalande i Pani Lepaute zrobili byli dla 
komety Halleja, kiedy się tegoż w r. 1759 spodziewano. 
Ale któż się odważy na tak olbrzymie przedsięwzięcie 
obliczenia kolei po którój obieg trwa lat trzysta, kiedy 
dla siedmdziesiąt siedmiu lat biegu Hallejowego komety 
trudność obliczenia tak była ogromną? P. Hind donosi 
nam, że jeden astronom z Middelburga w Zelandyi p. Boni­
nie, ożywiony jedną z tych zimnych namiętności, o któ­
rych mówią, że bywają daleko od wrzą ych energiczniej­
sze, powziął zamiar i wykonał tę herkulesową pracę c - 
gromnym nakład m czasu i trudów. Wypadek jój wyna­
grodził jego wytrwałość. Znalazł, że powrót tego wiel­
kiego komety z r. 1556 nastąpi późniój niż utrzymywano 
o lat 10 i że z niepewnością wynoszącą mniej więcej lat 
dwa, ujrzymy ją w r. 1858. Niopewno^  1® pochodzi z nie­
dokładności dostrzeżeń Fabricius®8 astronoma Karola V, 
który pewno więcój zajmować *i< musiał robieniom prze­
powiedni z komety, niż dokładnym oznaczeniem jego dro- 
gj. Ale jeżeli raz zdobędziem tę piękaą gwiazdę, nie stra- 
cim jój więcej i co lat 300 ni«*awodnie widzieć ją będą 
potombi nasze. Czekajmyż jój więc cierpliwie i pewnie od 
1856 do I860!

Pisarze teatralnych przeglądów, spekulujący na to Wsfcy-

slko co zwraca na się powszechną uwagę, m0ga wi , 
dz s dnia zacinać sobie pióra i gotować się na k n m Jl V  
rola V. Atoli p r . ,  tój apoaobaSsci p o i  i .™ " '?  !  
1835 d o i.il  libdsl.u .„obradai lySh, k ? 4  
dzih na widownię kometę Halleja, odwiedzającego ziemię 
prawie czterykroć w ciągu trzech wieków. Jak to! wiec 
powiecie, nie można robić przymówek do narodów, które 
poprzednio widziały kometę i które ten ostatni promie- 
niami swemi zadziwiał? Nie moina wspominać wieku Lu- 
dwika XV, wieku Mahometa II, wieku Wilhelma zdoby- 
woy, wieku Karola V ? Na to wam z góry odpowiem: że
jeżeli uczeni mają prawo nie mieć bujnój fantazyi to
w tóm miejscu autorowie dramatyczni wdarli się w prawa 
uczonych.

Ale porzućmy te środki artystyczne drugiego rzędu i 
zobaczmy co znajdzie kometa Halleja przy swoim najbliż­
szym powrócie na ziemi w r. 1911. Bez wątpienia w na 
szój Europie wszystko pójdzie podług praw mądrości, ro­
zumu i umiejętności, ale co jest pewniejsza to to że w A- 
meryce w owój epoce miasto o kilku milionach’ ludności 
jak niegdjś H jF". ■Aleksandrya w Egipcie lub Konstanty­
nopol, albo jaz j ondyn, idąc za przypuszczeniami
naszego boleg. p. Ampere (sy„a) wzniJ e 'f ,  „a między
morzu Panama Stany Zjednoczone liczyć będą 125 mil 
honów obywateli a za następnym jeszcze powrotem ko­
mety Halleja około 1988 liczyć będą jak Europa, która 
rozległością . żyznością i pracowitością mieszkańców prze­
wyższają— 250 milionów. Jsden z astronomów ze środ- 
a  .  Y « n n • “ , W’, 'nac* y ł‘się, że rachuby swe posunął aż 
do r. lbUU jako do bardzo dalekiój przyszłości. Odtąd 
upłynęło już całe trzy wieki. W życiu narodów równie 
jak w życiu umiejętności rok 1800 to wczoraj rok 1900 
to jutro. (D. n.)



kilku ju ż  m iesięcy umie po w śc iąg ać  wojnę w scho­
du z  zachodem , a le  lęk ać  się  te raz  dopiero n a­
leży , czy  u s iło w an ia  je j nie rozb iją  się  o czyny, 
k tóre w szystk im  argum entacyom  p o ło ży  koniec. 
W p ra w d z ie  p rzed staw ien ia  obu dw orów  niem ie­
ck ich , ja k ie  poczynić miano w P e te rsb u rg u , s^, 
osta tn ią  je sz c z e  n ic ią , na której w isi pokój, ale 
czy  nić ta  z d o ła  u trzym ać c a ły  c iężar w y p ad ­
ków  tło czący ch  sza lę  pokoju?

Dowi*dujemy s ię , iż artykuły Gazety Nadwornej 
petersburgskiej w odpowiedzi Timesowi, którysmy 
wedle p rzekładu  Gazety W arszawskiej podali, a 
podpisany „M . G r.“ je s t pióra radcy M ikołaja Grecza.

K orespondencja  Czasu.
l*aryż 21 stycznia.

Jeden z moich korespondencyjnych kolegów pomyli! 
się, kiedy, temu parę tygodni, powiedział, źe Granier de 
Cassagnac będzie nadal pisywał same artykuły moralno- 
filoioficzne; że p. de Cassagnac zachował dawną missyą 
politycznego pisarza, i że jest najwierniejszym tlómaczem 
myśli Napoleona III., dowodzi to dzisiejszy artykuł, który 
w Constitutionnelu ogłosił, pod tytułem: Des moyens 
d’une paix prompte et sure. P. de Cassaignac nie 
przypuszcza, aby Prusy i Austrya mogły trzymać z Ro- 
syą, a nawet, aby mogły w sprawie wschodniój pozostać 
neutralnemi; radzi im zatem, dla spiesznego zakońozenia 
wojny, do Francyi i Anglii przystąpić i z nimi na jedno 
traktat podpisać. Gdyby do tego przyszło, Napoleon III. 
pomściłby Francyą za koalicyą, którą Rosya przeciw niej 
zrobiła roku 1840, ale czy na taki czyn odważy się in­
teres arystokratyczny i monarchiczny Niemiec, opierający 
się o Rosyą ? Wszystko jednak jest podobnćm, jeżeli nie 
teraz, to później. Jeszcze onegdaj, syn ambasadora an­
gielskiego na dworze berlińskim, bawiący w tej chwili 
w Paryżu, zapewniał, źe Rosya ustąpi, i ustąpić musi. 
Rosya mogłaby ustąpić przed koalicyą, ale trudno już 
przypuścić, aby chciała ustąpić przeciw Francyi i Anglii, 
mającemi do walczenia z odległościami i wielkiemi ko­
sztami. Wojna Rosyi z Fr.ncyą, Anglią i Turcyą będzie 
zapewnie długą, i jeżeli nie wywiąże się z niej koalicya, 
trudno końca i następstw jćj przewidzieć. P. Kisielów 
nie odebrał dotąd odpowiedzi z Petersburga, ale dat na­
kaz kilku rodzinom urzędniczym powrócenia do Rosyi.

Giełda spada w przew idzeniu złój odpowiedzi z P e­
tersburga i niechybnej wojny. Je n e ra ł C anrobert obraduje 
*' komissyą złożoną z je n e ra łó w , adm irałów  i in enden - 

n*d ? bmyśleniem środków  przesłania wojsk do T ur­
cyi. Minister Magne d a ł stósowne rozkazy drodze żela­
znej Lyońsko-M arsylskidj, po której mają się odbywać 
transporta w ojenne. M inister wojny obstalow ał znaczną 
ilość furgonów u kołi dziei kilku wielkich miast francus­
kich. W iadomość Że flotami sprzym ierzonem i m a dowo­
dzić adm irał Hamelin, dała powód do pogłoski, źe F ran - 
cya wojsk do Turcyi nie wyśle i źe spodziewa się woj­
ny kontynentalnój. Francya ma obecnie 350 ,000  wojska, 
ale z kadram i na 600,000. Powołane /O,OOO podniosą 
iói armia do 390,000. Gdyby rząd pow ołał 80 ,000  z kon- 
tyngensu r. 1853, miałby 400 ,000  ludzi, a gdyby powo­
ła ł  cały kontengens i p rzyw ołał urlopników, miałby 600,000. 
Armia francuska je s t zagrzana dobrym duchem. Karność 
jój je s t wzorową. Minęły czasy r. 1848, kiedy żołn ierze 
nie raczyli naw et chodź ć na apele. P rzykład dobrych 
pułków  i wpływ Napoleona III., podniosły w armii uczu­
cie powinności i honoru. Dzisiejsza armia francuska je st 
patryotyczną i staje się naw et religijną. D. 27 grudnia 
zdarzyło s ię , że 4 ty  pułk kirasyerów  gar izonu Lyoń- 
sk iego , odbywając przechadzkę w ojskow ą, zsiad ł z koni 
i w szed ł z muzyką do kościoła F ourv iere , posiadającego 
cudowny posąg Matki Boskiój. Proboszcz w zruszony wi­
dokiem kirasierów  korzących się przed ó łta rzem , w stąpił 
na ambonę i pow iedział im kazanie o Sobieskim , w zorze 
katolika i żołnierza. Pułkownik 2go pułku dragonów , zda­
ją c  w Constitutionnelu spraw ę z tego zdarzen ia, po­
w iedział: „A ru ra  francuzka zw yciężała póki była reli­
g ijn ą , póki m iała na czele T oren iusza, V aubana, Faberta 
i Kondeusza. Kiedy sta ła  się niereligijną i posłuszną pani 
de Pampa d o u r, przeszła pod komendę księcia de Soubise 
w tenczas została pobitą pod Rosbach i straciła  kolonie."

Oficerowie francuzcy używ ają wszelkich protekcyj, aby 
mogli nałożyć do wyprawy na wschód. C i, którzy już 
udali się do Turcyi zestali dobrze wybrani. Podpułko­
wnik sztabu Dieu je s t zdolnym , chociaż więcój może do 
akcyi niż do rady. Major inźynieryi G eorgeon , syn pu- 
skarza R ennes, posiada wysoki talent. On to ma fo rty - 
fikować Stambuł. Major G eorgeon p rzes ła ł już w tym 
przedm iocie m em oryał m inisterstwu wojny. Odmówienie 
posłannictw a kapitana M arsaux, 0 któróm dawniój wam 
don iósłem , sprow adziło pojedynek i zabicie kapitana Mon- 
ginot. Kapitan Marsaux )u od miesiąca zos ta ł z Turcyi 
odw ołany, ale dotąd jej m eopuścił. —  \y  Stambule, ocho­
tnicy kozaccy ściągają w cor®“ w,ększój liczbie. Kozacy 
tureccy w yw ierają na Rosyą ‘ m większy w pływ , że są 
uw ażani za praw ow iernych i *e nad Dunajem bisku­
pów starow ierskich. W iadom o, *e w Hogyj starow iercy, 
prawdziwi purytanie religijni, upowszechnieni w klasie ś re -  
dniój a mianowicie między kozakam i, nie m ogą mieć ni

__________ C Z A S . ____________
n* kościołów 1 i .  tworzą rodzaj tajemndi sekty 

jeżeli nie konspiracyi.

P a r y a  21 stycznia.
Nie wiele co powiem wam o sprawie wschodniój, bo 

o niej więcój wiecie niż zachód, szczególniój zaś więcój 
niż Paryż. Rządowe kuryery francuzkie podróżują wol- 
niój niż angielskie, dla tego, że nie zmieniają powozów 
w których wyjeżdżają, kiedy angielsoy przerzucają się 
jak mogą, aby jak najprędzój przyjechać. Znowu kilku­
nastu oficerów angielskich przejechało przez Paryż, uda­
jąc się do Turcyi. Anglia zbiera na gwałt majtków. Przy­
jeżdżający Anglicy wystawiają ogromne wzburzenie umy­
słów w Londynie przeciw Rosyi i przeciw księciu Alber­
towi. Po wszystkich drogach żelaznych został rozrzucony 
pamflet oskarżający księcia Alberta o zdradę, to jest o 
wydanie planów działania Turcyi i Anglii na morzu Czar- 
nóm i Bałtyckióm. Times poświęcił temu przedmiotowi 
artykuł. Wzgardził on oskarżeniami, ale ostrzegł księcia 
Alberta, rby się do polityki nie mięszał.

Zdaje się, że książę Albert został zamatowanym w An­
glii. Zdaje się także że intrygi fuzyonistów zostały spara­
liżowane we Frarcyi. Morning-Deraid ogłosił list, 
w którym księżna Orleańska oświadcza, iż nie może przy­
stąpić do skojarzenia. Asseniblee Nationale i Debaty 
zaprzeczyły wiarogodności tego listu. Miały one racyą, 
ale i nie miały. Ogłoszony list był skomponowanym, ale 
był osnutym na kilku listach, które księżna Orleańska 
napisała do księcia de Nemours. Forma była zmyśloną, 
ale myśl listu była prawdziwa. Z powodu listu księżnej 
Orleańskiej, Times ogłosił surowy artykuł na fuzyoni­
stów, który Const it utionnel zamieścił. Wszystko to 
wprawiło w niemały gwar fuzyonistów paryskich. Gniew 
ich był wielbi, ale rezultat był korzystny dla Na­
poleona IHgo i wewnętrznego spokoju Francyi, albo­
wiem familia Orleańska zaprzeczyła, aby do Claremont 
hr. Chambord na rojalistowski kongres miał przyjechać. 
Tego należało im się spodziewać po większości familii 
Orieańskiój, słuchającej rad Thiersa, przychylnego dziś 
dla Napoleona III, z pobudki nie politycznój, lecz patryo- 
tycznej.

Po czytelniach i kawiarniach nie można się teraz do 
dzienników docisnąć. Wszyscy zajęci są do żywego no­
winami, które zadecydują o wojnie i sprawie wschodniój. 
Wnętrze Francyi jest spokojne. Mimo przechwałek roja- 
liści nie są w stanie naruszyć popularnój podstawy tronu 
Napoleona III.— Cesarzowa jest trochę słabą, ma ją mar­
twić niknąca nadzieja doczekania się potomstwa. Kan­
dydatki do rozwodów aie tracą nadziei, że Napoleon III 
dawne prawo rozwodowe przywróci i że wejdzie w inne 
śluby małżeńskip,

W tych dniach inaugurowano w Paryżu kaplicę grecką 
zbudowaną pod protekcyą Veli paszy. Archimandryta wo­
łoski Siiagoano powiedział kazunie, w któróm wyłus^czył 
powody, dla który< h chrzcścianio wyznający obrządek 
grecki nie chcą chodzić do kapLcy rosyjsbiój: „nie cho­
dzimy do kaplicy rosyjskiój, m ówił, bo religia rosyjska 
nie je s t  naszą, lecz schyzm alycką; bo Rosya zerw ała ze 
S tam bułem ; bo syi.od jój jes t  zawisłym  od woli Cara; 
bo święci rosyjscy, jak  W łodzim .erz, O łga itd. są niego­
dni znajdowania się w grone błogosławionych; itd,*

Po krótkim pobyciu w Turynie i Genui, p. Brenier u- 
dał się do Floreucyi. Starając się poznać stan Włoch, 
ociera się on o emigrantów i różnych malkontentów.

Z nad granicy tureckiej 17 stycznia.
Podług wiarogodnych podań, w Małej Wołoszczyznie 

znajduje się obecnie 36,000 żołnierza i 60 dział, z tych 
28,000 miało udział w zdobywaniu fortyfikacyj Kalafat o- 
taczającyeh. Turków w Kalafaoie nie więcój nad 20,000 
ale liczba ta wystarcza aż nadto na obronę miejsca. Po­
dróżni którzy z Bukaresztu 12g° wyjechali zapewniają, 
źe straty znaczniejsze były na °bu stronach niż pod 01- 
tenicą. Rosyanie stracili 30 oficerów, między tymi jednego 
jenerała i 7 sztabsofioerów, przytóm 2000 żołnierzy legło 
lub rannych. Jenerałowi Anrep przypisują klęskę pod 
Cetati 6go, wszakże stronnicy Rosyi w Bukareszcie są 
pewni wzięcia Kalafału, mimo wielkich ofiar, gdyż roz­
kaz cesarski brzmi aby bądź cobądź wyprzeć Turków za 
Dunaj. Listy z Bukaresztu dochodzą do 15go. Książę Gor- 
czaków wyjechał był tego dnia do Krajowój z całym 
sztabem jlnym. Nowy Rok rusk' wiolką w armii sprawił 
radość. Cesarz życzył jój aby j“k dotąd godną była na­
zwy „niezwyciężona". Płaca księcia Gorczakowa została 
podwojoną. Bojarom którzy mU składali powinszowania 
oświadczył, iż kontent jest z ,erażniejszego stanu spra­
wy wschodniój, gdyż otrzymał b j ł  od Cesarza pismo, iż 
spór ten korzystny obrot bierz0- Oczywiście iż mowę tę 
tłumaczono w duchu pokoju; n'e ™ożna wszakże zaprze­
czyć, iż w ogóle panuje mniemanie, że wojna rozwinie 
się na obszerniejsze rozmiary.

D. 12go Rosyanie próbowali Przeprawić się pod Gala- 
czem. 400 piechoty, około 600 kozaków i 700 robotni­
ków wołoskich przeprawili się na łodziach, ciągnionych 
parowcem , spalili karczmę turecką naprzeciw Galaczu sto­
jącą, wycięli drzewa i zarośla wyspy pobliskiej i nie byli 
tam do południa niepokojeni.

Za przybyciem księda Gorczskowa do Krajowój oblę­
żenie Kalafatu ma się rozp°f*4 ’

Pod Sylistryą parę tysięey Turków przeszło Dunaj, ale

na i ^  ^  i " » * *

n a z y u ^ ^ C z e r ^ io w c a c l^ a ^ ia u o ^ a n y  ^ p ę g * ^  Ą m~
nauczycielem tamże. y  rzeczywistym

R o s s y  a.
Czytamy w Kreuzzeitung : Tygodnik angielski The 

Press zamieszcza „n o ta tk ę  rozmowy, którą Cesarz 
rosyjski niedawno m iał mieć ze znakomitą jakaś 
osobq.“ Niejestesmy oczywiście w stanie ręczyć za 
" • • " g o d n o ś ć  resei, ale winniśmy publicznośri udzie­
lić ten artyku ł. The Press reCzy ZH autentyczność. 
Rozmowa m iała miejsce w G aczynie jeszcze  przed 
nadejściem do Petersburga okolnika p. Drou/ n de 
L h u y s. C esarz ponowił swoją nadzieję, a  nar<jd an _ 
gielski w razie wojny spostrzeże, iż sp row adziły  ia 
nie rosyjskie zachcenia, ale niestateczność i nie- 
szczerość ministeryum angielskiego. Nikt nad R 0sve 
niema w iększego interesu utrzymania sta tus quo 
w T urcyi; przed 2 0 tu  laty Cesarz miał w rękach 
Konstantynopol, m ógł się b y ł przy nim utrzym ać 
naprzeciw  całem u św iatu, albo też na żądanie zm ar­
łego  S u łtana na zaw sze tam pozostać, ale ze w zglę­
dów Stanu w yłuszczonych w piśmie jego do hr. 
O rło w a , z rzek ł się tego. W szystko , czego Rosya 
potrzebuje, jest wrolna żeg luga, i zadowolony jest 
dopóki Dardanelle należą do państw a nazbyt słabego, 
aby mu je j niedozwolić. Konstantynopol m ógł b y ł 
w ziąść w tenczas, kiedy książę M enszyków odjeżdżał. 
Z abór Konstantynopola i D ardaiellów  w raz z S u ł­
tanem, byłoby dziełem dni kilku. Cesarz poprzestał 
jednak na przejściu P ru tu , co s łu ży  za dowód dla 
każdego, kto tę kw estyę rozumie, że Rosya nie p ra­
gnie powiększenia posiadłości swoich. Zrozumiano to 
w  P ary żu , zrozum iał to także lord Aberdeen1, który 
w ogolę wielką moralną odw agę pokazał. Od roku 
1 8 4 8  religijny ży w io ł s ta ł  s ę przew ażającym  w po­
lityce; emancypacya kościoła rzym sko-katolickiego 
w Niemczech jest przyczyną tego ; stan kościoła 
greckiego w Turcyi czyni interw cncyę rosy jską nie­
zbędną. Lord A berdeen w daw niejszych czasach 
zaw sze u znaw ał stosunki religijne tureckich rajów  
do rożnych państw  chrzesciańskich. -  Na zapytanie 
tego, który tę rozmowę za p isa ł, Cesarz zd a w a ł się 
w yraźnie ośw iadczać, iż ultimatum ks. M enszykowa 
nie było źle przyjęte w Londynie; ministeryum an­
gielskie s ły sza ło , że je  Porta  zapew ne przyjmie, i dla 
tego uw ażało  je  za zadaw alniający środek do zgody. 
Cesarz ro zszerza ł się nad brakiem konsekwencyj tak 
rządu angielskiego ja k  i francuskiego. Sam a Anglia, 
rz ek ł, sk reśliła  w W iedniu warunki, a kiedy Cesarz 
p rzy s ta ł na nie^ z serca, cofnęła w łasne s woje p ro -  
pozycye. W ymówkę z powodu tłóm aczenia h r . Ń rs-  
se lro d e g o  t r a k to w a ł  C e s a rz  z p o g a r d ą ;  w y b ie g  adw o­
kacki nie powinien o b a lać  decyzyi dworu. Anglia, 
m ó w i ł  dale j,  z d a je  aię m ieć  p o d w ó jn y  r z ą d .  Też same 
rzeczy, które w Londynie lub W iedniu przvimuie 
odrzuca w Konstantynopolu. Lord W estm o rlan d  pod­

n ieca  Porcie^ a h ' wy d .an>  a lord Strattford 
r i l o r c , e i się tego dokumentu zap a rła . — 
C esarz p rzyszed ł w rozmowie na Sinopę i śmieszne 
przypuszczenie, iż po wypowiedzeniu wojny przez 
iu rc y ę , nie powinien zaczepnie d z ia ła ć , zap rzeczał 
również, jakoby w tym celu jakow a umowa istniała. 
Ten sam poseł francuski je n e ra ł C astelbajac, które­
mu C esarz m iał niby przyobiecać, iż się ograniczy 
na krokach odpornych, p isa ł do C esarza list, poczy­
nający się m niej-więcej od tych w yrazów ; „ N a jja ­
śniejszy Panie, pozwól, abym jako  chrześcianin i żo ł­
nierz ży czy ł VVCMci szczęścia do ś w ie tn e g o  zw y­
cięstw a floty YVCMci.“ Cesarz b y ł tak uradowany, 
że zap ro sił posła  francuskiego do Gaczyny i d ługą 
z nim m iał rozmowę; która bynajmniej nie ostudziła 
zapału  jen era ła  francuskiego.

Cesarz zakończył rozmowę temi słow y: Co sie ty­
czy mojej zmm umowy, należy ona do tych licznych 
bajek , które w ynajdu ją , aby niedołężność rządów  
osłonić! Potem jeszcze w rócił do tematu wojennego. 
Rok temu nie ży czy ł sobie wojny, a przecież by ł 
gotowy. T eraz tern bardziej jes t gotów i dzia łać  bę­
dzie tak, jak  mu honor osobisty i wielkość Rosyi na­
kazują. J e s t  to wojna nieudolności, a powodem jej 
tchórzostwo ludzi którzy drugim dw ujęzyczność za ­
rz u ca ją , nie okazując sami ani źd źb ła  otwartości. 
Nie zdaje mu się aby Anglia przy swoim mieszczańskim 
parlamencie zdolną by ła  prowadzić zaszczytnie w oj­
nę, F ran cy a , a pow tórzył to kilka razy , mimo w ła ­
snej woli w przeklęte dostała się położenie. JC M . 
w czasie tej rozmowy zachow ał się um iarkowanie, 
racyonalnie i swobodnie; przytem uprzejm ie g nale­
ży tą godnością i wolny od rozdrażnienia i za ro zu - 
raienia jakie mu wiele dzienników mylnie p rzyp i8Uj e .

K s ię s tw a  Naddunajskie.
Ost- D P. donosi z B elgradu; „D aw niejsza w ia­

domość, iż w bitwie pod Cetati blisko 2 8 0 0  Rosyan 
p ad ło , uzupełnioną v/ tych dniach zosta ła  w  spo­
sób nlf|nbJ ‘I.dnzn0a dl* T“fkow  pocieszający. W  d. 13  
b. m. jln j konsui rosyjski p. M uszyn, otrzymał de-
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p eszę  telegraficzną (? )  od g łów no dowodzącego ks. 
G orrzakow s, iż Turcy stracili 3 7 0 0  lu d zi, 6  ilz ia ł, 
8  baryaki (ch orągw ie) w iele broni i amunicyi. Achmet 
pasza i Selim pasza, tudzież Skander b ej, pod któ­
rym 8  kocie ubito, mieli s ię  dostać do niewoli". * r 
tćj sposobności należy sprostow ać błąd jaki poPe " 
niają w szystk ie bez wyjątku dziecniki zw ąc renega­
ta Selima paszę to hr. Mińskim to Z lińskim;, gdy tym­
czasem  S  lim pasza zw ie się M erli, jest rodem z Lom- 
bardvi i przed 1 8 4 8  b y ł rotmistrzem w  Chcvaux le-  
gers. Iliński zaś otrzym ał jako renegat nazw is*o  
Iskander bej (A leksander).

Cop. Z tg . Cor. donosi w edle wiarogodnych jak mó­
w i wiadomości z Helgradu o przygotow aniach wojen­
nych w Serbii. Jen. Kniczaniu »ebrał w obozie pod 
Sem endryą nad Dunajem pow yże) Belgradu 8 0 0 0  
drugi obóz zakładają pod P oszarew acz. M iędzy lu ­
dem obudzony zap a ł wojenny. M iędzy Izetem paszą  
komendantem cytadeli belgradzkiej i rządem serbskim, 
panuje nieporozumienie z powodu nieprdyjęcia p izez  
księcia Aleksandra firmanów sułtanskich, znoszących  
jednostronnie protekcyę Bosy i. vv d. 15  b. m. pasza  
za w e z w a ł rzą d , aby w szystkich poddanych rosyj­
skich z K sięstw a  w y d a lić , aby niedozw olić zbyt 
szęstych  odw iedzin p. M uszyna jlnego konsula (k tó ­
ry po opuszczeniu Belgradu przebywa w starej Or- 
czow ie  na ziemi austryackiej i przyjeżdża często  do 
Belgradu); przedstawienie rządu, iż wykonanie tych  
żądań postaw i Serbię w  otwartej z  llo sy ą  wojnie i 
zniechęci w łasn ych  poddanych, pozostało bez sku­
tku. ____  _____ _________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 7 stycznia. K to  jeszcze niewie ja k  się robi cu­

k ier z kukurudzy, śm ietanka z g ro ch u , a  kawa z czegobądź; kto 
niewie ja k  w m gnieniu oka zam ień ć gęsty a tram en t na  czystą 
wodę i to  z rybkam i w śro d k u ; może się tego w szystk iego, i 
wielu innych jeszcze rzeczy dowiedzieć od p. P h ilip p e , k tó ry  
da ł wczoraj pierw szy swój w ieczór w te a trz e , połączony z lo- 
tery ą  i rozm aitem i niespodziankam i.

  D r. Landolfi wsławiony z powodu leczenia rak a , zawezwa­
ny został przez D ra  Podoskiego do W arszaw y w imieniu K się­
cia N am iestnika. W  K reuzztg  czytam y zaś, i e  Dr. Landolfi spo­
dziewany w tych dniach w B e rlin ie , gdzie zamówiono ju ż  d la 
niego m ieszkanie w hotelu R zym skim , byc przeto m oże , ie  
z W iednia  uda się do W arszaw y na B erlin .

—  W u p łyn ionym  kw artale  następną liczbę przenum eratorów  
m iały znaczniejsze dzienniki w ie d e ń s k ie : Possiscfte 1 2 , 0 0 0 ,  SpC - 
nersche 7 6 0 0 ,  D ie Z e it  6 6 5  0 , N ationalztg  5 3 8 0 ,  K reuzztg  5 1 0 0 .  
Przew yższa je  wszakże znacznie hum orystyczny Kladderadatsch, 
k tórego 2 8 ,0 0 0  egzem plarzy odchodzi.

  D nia  15 b . m. odbyły się w kiążęcym  pałacu  w Dessau
zaręczyny księcia F ryderyka-K aro la-M ikołaja  jednego syna księ­
cia K aro la  P rusk iego  z M aryą A nną córką panującego księcia 

A nhalt Dessau.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a :  od dnia 24go do 2 5 jo  styczn ia: 
Aniela Jasaew ska  z Polski. W iktor Lenkiowioz e W iedoi*. Stefan 
S tarow iejski z Czechowki. Jó ze f Potocki z Lubienia. W alenty 
Markowski zo Studniowa. Józef Zukalaki s Cieszyna.

W y je c h a l i :  Józef T rzetrzew iń sk i, P a w eł Ja n u sa , do Polski.
Jan Babiński, Oktawian Kruszę, do W iedaia. Gustaw Boozkowski 
do W ieliozk i. W iktar Zsjijozkow eki do L w ow a. W inoenty W y sz k o ­
w ski od Koninszowy. _________________ ____

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K u rta  telegrafies n s  *  dnia 2Sgo s ty c z n ia : —  M eUliłi 

5 -pr. SO15/., .  — Metaliki 4 V p r .  8 0 * ,. — Metaliki 4 -p r. 7 3 '/ , .— 
4-pr. s 1850 r. 98. — 3 7 ,-p r .  48’/ , , .  — 1-pr. 197 , z c iągn.— 
s 1830 r .  850, 302. — Augsburg 186. — Londyn 18 k r. 14. — 
p&rvż 147 ‘/ .— Akcyo Bankowo 1324. — Akoye kol. del. półn. 
Ferdyn. 220- -  Pożyczka z r. 1761 lit. A. 97’/ , , . ,  B. 1167,. 
Ost-Donan Dampfzoh. 6091/,.

K u r s  k r a k o w s k i  28 stycznia. Bankn. aostr. ż. 8 5 '/ , pł. 8 4 1, . — 
P rask i ku ran t żad. 105 %, pł. 106. -  Ruble srebrno nowe 
al pari. — Cwancygiery nowe ś. 107, p ł. 1C6 / ,.  — Cwan- 
oygiery sta re  4. 106*/, pł. 106 7 ,.— Im peryały  4. 34 10, pł. 34 7. 
Dukaty austr. I holend. i .  19 15 pł. 19 10. — 80frankow e ż. 33 20 
pł. 33 18. — L isty  sast. poi. bez kup. i .  9 8 1/, pł. 97*/,. L isty  Kast 
ta lio , bez kupon. ł .  9 1 1/,. p ł. 91.

lw o w s k i  z d. 23 styozuia. Dukat holend. 5 s ł r .  46 kr. — Da- 
k l f  C C S  5 z ł r .  49 k r. -  Pólim peryał ros. 10 z łr . 6  kr. -  

, , i r  1 7 '/  k r .— T alar pruski 1 z łr .  48 kr. — Pol- 
Rubel r  . n:e'0j0 (ło tów ka 1 z łr . 27. kr. — Kurz listów zaat. 
'  iM lf lu e S  p r ta i  t i p o o ó o 100
;  t o  -  - z  -  * •  -
Dawano t a  100 f i r .  ^  . M«taliki 909/ w i

■k  wE r  “A l
Banknoty polskie 94*/, ż . - L i s ty  zastaw ne polskie dawne 92*/, i .  
nowe 97 4. -  L is ty \a s ta w n e  '•>>•u»»• 4 - P : f f  / i . . . _  dto 
3 ‘/,-p r . 9 5 y, 4. -  Kolej K rak .-gó rno-śziąska  W / ,  *•_______

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Z A

na T argow icy p u ilieanei  m Kleparuu p ra y  Krakowi* 
w  tru te k  g a t u n k a c h  praktykowane, w  mon. konto.

!
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dnia 24 Btyoznia 1864 roku.
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J a g i e ł .....................
ta ta rk i .................

» prosa .................
Gęś t u c z n a .......................
Jjdor .................................
Korzec ziemniaków . . •

„ rzepaku ..............

z r |k r ||z r |k r |
14 30,13 

- 1 1
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16i—

15

„a 80%  . _
na 63°/, •

45

Cotnar siana wagi krakow s. .
» słom y „ • • • •

Gar. spirytusu z o p ła tą  na 9u ./« 
pi okowity „
„ szumówki „
„ m asła   .................

Kopa JaJ kurzych  ....................
Drożdży wanien, zpiw am aroow  

„ e n  dubeltów-
Kaszy jgoz. m iarka........................

B czpstoeh  .............
„ p szen n ó ]...............................
„ p e r ło w ó j...............................
„ tatarozanej o a ł e j ..............
„ „ przetarlój . • •

Garnieo p o w id e ł ........................
Pencaku m ia rk a ...........................
Mąki z pod krnpek m iarka • •

„ ta ta ro z a n e j ........................ ...
Z M agistratu m iasta Krakowa. 

Delegowani O byw atele: Radzoa i Reforent.
K alix t W aligórski. W tncenty Danek.

F erd i. Markus.
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Kommisarz T arg . 
Teofil W esper. 

Sierm ontow ski  AdjunŁ.1.

M Z Ę W m ,
n. 66. K onkurs K nudm achung. (9 7—1-3)

Bei den K reisbehórden des westlichen G aliziens sind z ar Be- 
sorgung der R echnungs-G eschafte bei der V erw altung der di- 
rek ten  S teuer A cht Offizialś-und Sieben A ssisienten-Stellen  pro- 
visorisch zu besetzen.

Yon den O ffizialen , welchen in de r X I. D iatenklasse stehen, 
w erden zwei 5 0 0  fl., drei 4 5 0  fi. u ml drei 4 0  0 fl. G ehalt be- 
z ie h e n ; von den A ssisten ten , welche in der X I I  Di&tenklasse 
s teh en , w erden zwei 4 0 0  fl., zwei 3 5 0  fl. uud drei 3 0 0  fl. 
G ehalt beziehen.

Dieso Offiziale und A ssistenten geboren ia  den C onkretal- 
S ta tu s  d e r  S te u e rU m te rim  G e b ie tb e  d e rk . k. S te u e r - D i r e c t io n  ftir 
K rakau  und das w estliche G a l iz ic n ,  in  w e lc h e m  s ie  der R e ih e  
nach vorrticken.

D ie B en ei ber um di. se Stellen  haben ihre gehórig belegten 
Gesuche im vorgeschriebenen W ege bis zum 2 ł .F e b r u a r  1 8 5 4  
bei der k. k. Steuer-D ircction  in K rakau  einzubringen, und da- 
rin  fiber die zurfickgelegten S tu d ien , dann fiber die b isher ge- 
leiste ten  D ienste und die erw orbenen K enntnisse im S teuer- und 
R echnungsw esen , ttber ilire Moralit&t und tiber die Kenntniss 
d e r  L a n d e s s p r a c b e n  sich a u s z u w e is e n , u n d  z u g le ic li  a u c b  a n z u -  
g e b e n , ob und die welchem G rade sie m it einem oder dem an- 
deren  B eam ten d e r ,  der k. k .  Steuer-D irection in K r a k a u  un- 
terstehenden  B eh ó rd en , Kassen oder S teueram tcr verw andt oder 
verschw kgert sind.

K rakau  ain 21 . Jśinner 1 8 5 4 .
D er k. k. L andes-P rasiden 

und C hef der S ieu er-D irec tio n ,
P ranz  G raf iWercandin.

N. 67. K onkurs-K uadm achuiiff. (98J
Bei Jen Kreisbehórden des w estlichen Galiziens sind fur die Bo- 
rgung der Angelegenheiton der direoten Besteuerung zwei S teuer- 

U nterinspektorsstollen und zw ar ęjne mi t d c m Gchalte Jahrlicher 
700 fl., eine mit dem Gehalte Ja h r l ic h e r  600 fl. provisorisch zu be­
setzen.

Die B teuer-U nterinspektoren steh«n in der IX. Diatenklasse und 
haben den Rang von Kinanz-Direbti®n*-R°uoipisten.

Die Bewerber om diese Stellen haben ihro gebórig belegten Ge- 
suohe im vorgesobriebenen W ege bis znm 21. Febrnar 1854 bei 
dem Prasidium  der k. k. S teaer-D ‘ęaktl.0B ,n Krnkau einzubringen, 
und nebst don allgemeinen B rfordernissen rum Rintriite in dem 
S taatsdienst die mit gutem ErfolC® f®ten Juridisoh-poli
tisohen S tudien , die Kenntniss der S teuervorw altung, und der L an -

n r i s z r r r ć r . . . .»
w erden, die olme die Jcrid isoh-pe '1*'*®®6"aft l" 4'®." ^ ' ‘f n , ihre
praktische Tuohtigkeit fur die Steuerverw a tung bew ahrt oder duroh
ihre Verwendung bei d e n  K a ta s t r a l - O p e r a t . o n o n  sioh a u s g e z e i c b n e t  

h *Zugleioh haben die B e w e r b e r  anzugeben. oh nnd in w e lc h e m

SPOSTBZEZENIA m e t e o r o l o g ic z n e .

Grade sie mit einem oder dem anderen hierlandigen F in an z-Beam - 
ten verw andt oder versohw agert sind.

Krakau am 21 Janner 1854.
Ber k. k. Landes-Pi asident 

und Chef der Steucr-D iroktion F ran s  G raf M ercandin.

i n e e r a t y .

Ua Jeune hamme franęais na tif de Paris, dósire troaver une place 
oomme instituteur, pres de Jeueesgens. S adresser fr. ehes M. de Po- 

i 614, maison Dubs a Leopol.dlewski rue large ( 8 0 - 1 - 3 )

Bale publiczne w Wojniczu dnia 2 Igo, 283o 
(6 5 -2 -3 )
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Sobolewski Konstanty ,  Redaktor odpowiedzialny. Drukarni Czasu.

Zjaw iska
napowietrzne.

Zmiana 
w oiąg

od

ciepła 
a dnia

do

_  1*4
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CD

1

stycznia, 4go, l ig o ,  18go i 26go lutego b. r.

Przegląd Polityczny.
W i e d e ń  25 stycznia.

» K oresp. A ustr. potwierdza moje doniesienie, ie  ga­
binet petersburgski nieuwaia wejścia fl t połączonych na 
morze Czarne, za casus belli. Dodaje wyraz pełen zna­
nia “nnmittelbar*. K oresp. A u str . objaśnia ten wyraz 
zapytaniem, które gabinet petersburgski zrobić miał w swój 
odpowiedzi, o bliższe oznaozeaih celu i rozciągłości tego 
kroku dwóch państw zachodnich, w  tutejszój dyploma- 
cyi panuje przekonauie, ie  określenie tego kroku już 
wypowiedzianem zostało przez Turcyę i Anglię, i ie  ga­
binetu petersburgskiego zapytanie pokrzyżować się może 
z rozkazami, które miała flota rosyjska prowadzić dalśj 
swe operacye. Głównie o to idzie, aby wiedzieć co po­
czną floty połączone, jeźli się spotkają z flotą rosyjską? 
Zdaje się być pewnóm, ie  niemają rozkazu do oparcia 
się siłą jój planom i ruchom wojennym. Będą więc albo 
unikać spotkania s ię , lub się trzymać w nieczynnój ob- 
serwacyi. Czy taka demonstracya ukończenie sporu mię­
dzy Rosją i Turcyą przyspieszy ? czy lada jak powiedzia­
łem przypadek, mimowolnie między flotami kollizyi uie 
wywoła? czyjodnóm słowem , wybuch wojny między pań­
stwami zechodniami i Rosyą, nie zależy już w tej chwili 
więcój od marynsrzy, jak od dyplomatów? Gabinet pe- 
tersburgski jeźli żąda nowych objaśnień, dowodzi, że 
chce uniknąć walki z Zachodem. Lecz nie zapominajmy, 
ża tak w żądaniach swoich co do Turcyi, jak i w pla­
nach wojennych, trwa niepoiuszony. Co w ob eettgo  po­
stanowienia poczną gabinety paryzki i londyński? Czy 
zgoda ich pójdzie aż do rozpoczęcia wojny? W Peters­
burgu miarkując z tonu dzienników tamtejszych, zdawa­
łoby s ię , że o tóm wątpią i Źe zwalając ciągle winę na 
Anglię tylko, nadziei odprowadzenia od niej Francji, je­
szcze nio stracono. Lecz źe  obwiła stanowcza coraz bliż­
sza, dowodzą tego rozprawy coraz żywsze tak na wscho­
dzie, jak na zachodzie o neutralności Austryi, Prus i 
Niemiec. Czas bliski i na lo odpowie.

Podaliśmy wczoraj wzmiankę K oresp. A u str . o nocie 
z Petersburga z d. 16go b. m., o której mówi właśnie 
nasz korespondent wiedeński. F r.-B l. pisze, źe z innego 
wiarogodnego źródła dowiaduje się w tym przedmiocie 
co następuje:

Z Petersburga nadeszły wczoraj depesze z d. 16 b. m., 
które odpowiedź tamecznego gabinetu na zawiadomienie 
o wpłynięciu flot zawiercją i brzmią w duchu pokoju. 
Rosya nie uważa wejścia flot na morze Czsrne za casus 
belli, pod warunkiem, źe floty przeznaczone fą do tra­
ktow ania jednakowo i Rosyi i Porty, _ a pod tym wzglę­
d em  g ab in et p etersb u rg sk i o c ze k u je  w y r a źn eg o  o św ia d ­
czenia.

Depesza hermans ladzka z 2 4  b. to. podana przez K r  
BI. donosi z Bukaresztu: Dnia 17go b. m. Turcy zajęli 
Turnul i Zimnicę tudziż wieś Słobodzie pow yżej Dżjur- 
dżewa Książe Gorczaków przybył 17go do Krajowój. 
(Skąd-inąd donieśliśmy wczoraj, źe książę przeniósł g łó­
wną kwaterę swoją dalej jeszcze ku Kalafatowi, bo do 
Bolesztie).

O st Deutsche P ost dowiaduje się z Krajowój l5go , iż 
książę Gorczakow miał otrzymać nakaz wstrzymać się od 
wszelkich kroków zaczepnych dopóki armia naddunajska 
nie będ ie doprowadzoną do 200,000, a wówczas na kil­
ku miejscach naraz przeprawi się przez Dunaj.

Znów pod d. 21 b. m. z tego samego miasta donoszą, 
iż pod Kalafatem zupełna cisza, zatem pogłoski o bitwie 
w d. 13 b. ro. potwierdzone przez nas wczoraj zdają się 
być mylnemi. Depesza z Tryestu przyniosła wiadomości
z l i s t ó w  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i c h  z d. 16 b. m. Pruski
kommodor Schrader w yjech ał do Smyrny. Wieści tu krą­
żące m ówią o w zięciu  Kars przez wojska ro sy jsk ie , tu­
dzież iż oddział floty udał się do Warny (którój floty nie 
w iem y). Zresztą nic now ego.

W  Paryżu mają podobno listy z Teheranu, wedle któ­
rych sprawy wzięły tam inny całkiem obrót. Poseł an­
gielski użył jak się zdaje konferencyi wiedeńskiój na prze­
konanie Szacha, iż w Europie wszystkie cztery mocar­
stwa są za utrzymaniem Turcyi, a zatóm przeciw Rosyi! 
Z tego powodu Szach cofnął rozporządzenia nieprzyjya- 
zne Turcyi, i zimno traktuje posła rosyjskiego.

Depesza z Aten 20 donosi że wybory do Izby wypadły 
w duchu mini8teryalnym. W Epirze zaszły drobne zabu­
rzenia graniczne, dla tego wysłano tam oddział wojska. 
Drożyzna wzmaga zię. ____________

Antoni C za p liń sk i z&rządzca drukarni.


